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Wielkiego X i ę i t w a

P O Z N A J f S K I E  G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej ir. D ekera i  Spó łk i. — R e d a k to r: A . W annotcski.

1844.JW34. W Piątek  dnia 9. Lutego.

O B W I E S Z C Z E N I E ,  
t y c z ą c e  s i ę  z a m i a n y  P r u s k o - A n g i e l ­

s k i c h  o b l i g a c y j  n a  o b l i g i  d ł u g u  
pa ńs t wa .

Ponieważ niektórzy dzierzyciele wystawio­
nych w walucie Angielskiej roku 1830 . na s t o  
1 u n t ó w  S z te r l iu g ó w P ru sk ic h o b l ig ó w ,  z po­
wodu zmieniających się stosunków kursu wexlo- 
wego, życzą sobie zamiany swoich obligacyj 
na obligi długu państwa, stanęło postanowienie 
przychylenia się do tych życzeń i uskutecznie­
nia tej zamiany tak w Królewskiej głównej ka­
sie baukowej, jakołeż w głównej kasie handlu 
zamorskiego w ten sposób,

iż za 1 0 0  F u n t ó w  S z t e r l i n g ó w  w tak 
nazwanych Prusko • Angielskich obligacjach, 
z należącemi do nich kuponami prowizvjne- 
m i, danych będzie od 1. dn. Października 
1843 . r. 7 0 0  Talarów obligami długu pau- 
stwa podług imiennej ilości z kuponami pro- 
wizyjnemi od 1. dnia Stycznia 1844 . Pro­
wizja od zamienionych obligacyj od 1. dnia 
Października 1843. do końca Grudnia 1843 . 
będzie przytein kwolą 6 Tal. 25  sbgr. za 
F u n t  S z t e r l i n g ó w  gotowizną wypłacona. 
Życzącym sobie takiej zamiany zostawia się 

do woli, ażeby, podając swe obligacje, albo u 
Głównego Banku lub u Główne'j Kassy handlu 
zamorskiego, które dalszą czynność w powyżej 
rzeczonym sposobie uskutecznią, zgłaszali się 
odtąd aż najdalej do 31. du. Marca r. b. w go­

dzinach przedpołudniowych od godziny 9. do 
12. i prędkiego ile można uregulowania tej rze­
czy pewnymi byli. Z przyczyny przygotowań 
do nastającego z dniem 1. Października r. 1845 .  
wedle opisu kontraktu pożyczki i osnowy obli­
gacyj szybkiego umorzenia Prusko - Angielskich 
obligacyj, które wtenczas tylko w Londynie 
angielską walutą i w imiennej ilości nastąpi, za­
miana na obligi długu państwa po termin wyżej- 
na 31. d. Marca 1844 .  oznaczony, nie będzie 
mogła mieć miejsca.

Berlin, dnia 2. Stycznia 1844 .
S z e f  B a n k u  i H a n d l u  z a m o r s k i e g o ,  

T a j n y  M i n i s t e r  S t a n u  i t. d.
(p o d p  ) R o t h e r .

Powyższe obwieszczenie podaje się do pn- 
blicznej wiadomości z tym dodatkiem, iż inte- 
ressa, o których mowa, wolne są od opłaty 
pocztowej oznaczpne będąc na adressach przy 
przeselaniu Obligacyj do Banku lub Handlu 
zamorskiego rubryką :

. . . . F . Szterl. w Prusko-Angielskich Obli­
gacjach przeznaczone do zamienienia »a 
Obligi długu państwa, 

a przy odsełaniu nazad rubryką:
. . . .  Talarów Obligów długu państwa za 

zamienione Obligacje z pożyczki Prusko- 
Angielskiej.

Poznań, dn. 3. Lutego 1844.
Naczelny Prezes W .  Xięstwa Poznańskiego

B e u r m a n n .
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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  Donoszą nam, ze przyczy­
ną zakazu koncertu, który dnia 22. Stycznia 
ua korzyść podupadłych aktorów miał być da­
n y ,  ta była okoliczność, ze młodzież polska 
tu przebywająca, podczas hymnu Lwowa pieśń 
i>Jeszcze Polska nie zginęla« zanucić zamierza­
ła. — Zastanawia to bardzo, że nasz minister 
oświecenia, E i c h h o r u ,  w cagłej jest kollizyi 
z uniwersytetem i duchem na nim panującym. 
Medyczny fakultet wzbrania się znowu przyjąć 
na łono swoje professora przez Pana Ministra 
zalecanego. — Professor T a u t e  w K r ó l e w c u  
wydał charakterystykę ducha na uniwersytecie 
tamecznym i przesiał to dzieło J W .  ministrowi 
Eichhornowi. Dowodzi w niern, ze główną 
przyczyną zgorszenia młodzieży akademickiej 
jest — filozofia Hegla.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Luiego.
3 0 .  Książę Namiestnik, dla przyspieszenia 

wydawania paszportów czasowych na wyjazd 
za granicę i do Cesarstwa, reskryptem z dnia 
3. (1 5 .)  Stycznia r. b. postanowić raczył: 1) 
Ażeby życzący sobie mieć takiego rodzaju pa- 
szporta udawali się z prośbą na stęplu 45  kop. 
sr., a na imię J W .  Warszawskiego W ojenne­
go Gubernatora p is a n ą ,’do bezpośredniej swej 
władzy, to jest: po wsiach do W ójtów gmin, 
zaś w miastach do Burmistrzów i Prezydentów, 
wyrażając w takowych prośbach: dokąd, z kim, 
w  jakim interessie, na,ile  przejazdów granicy 
i ua jak długo życzą mieć paszport; dołączając 
zarazem potrzebną ilość pieniędzy, na papier 
stęplowy i koszta pocztowe. W y jęc i  z tego 
s ą : urzędnicy, duchowni i mieszkańcy m. W a r ­
szawy, którzy otrzymywać będą paszporta we­
dług dotąd istniejącego porządku. 2 )  Ażeby 
W ó jc i  gmin, Burmistrze i. Prezydenci miast, 
odebrawszy tego rodzaju p ro śb y , przesyłali je 
jak najspieszniej Naczelnikom powiatowym, 
wraz z świadectwem na stęplowym papierze 7\ 
kop. sr., o niezachodzącej żadnej przeszkodzie 
do wyjazdu proszącego i osób, z nim w podróż 
udających się. 3) Ażeby Naczelnicy powiato­
wi, sprawdziwszy przesłane im przez Prezy­
dentów , Burmistrzów i W ójtów  gmin świade­
ctwa , potwierdzali podpisami swemi rzetelność 
zebranych wiadomości, a następnie przedsta­
wiali je, wraz Z otrzymanemi prośbami. Cywil­
nym Gubernatorom, do ostatecznego poświad­

czenia na tychże samych świadectwach i dla 
odesłania takowych dokąd należy. 4) Ażeby, 
przy przesyłaniu wymienionych próśb i świa­
dectw, nie robić osobnych przedstawień; w 
końcu 5) ażeby udzielone paszporta przesyłane 
by ły  dla wręczenia ich komu należy, nie Rzą­
dom G ubernialnym , ale bezpośrednio władzy 
le j ,  do której podaną była prośba o paszport, 
rozumie się z wyjątkiem tych, które wydanemi 
będą osobom, do W ydziału paszportowego 
kancellaryi JO . Księcia Namiestnika, z dowo­
dami ich tożsamości, zgłaszającym się. —  Je- 
nerał-Lejtnant, Senator P i s a r e w .  — Naczelnik 
W ydzia łu  K r u z e .

Zaonegdaj wieczorem w kaplicy Archikon- 
fraternii Literackiej, w kościele S. Jana, w obec 
licznego zgromadzenia znakomitych osób i ży­
czliwych przyjaciół, odbył się obrzęd zaślubin 
W .  Feliksa Miaskowskiego, Naczelnika W y ­
działu Banku Polskiego, z panną Julią Pągow- 
ską, córką urzędnika Kom. Rz. Piz. i skarbu. 
Błogosławił zacnej parze J W .  Ks. Biskup, 
Administrator Atchidyecezyi. Do ołtarza pro­
wadzili Pannę młodą, J W W .  Minister S ek re ­
tarz Stanu Królestwa Polsk. Turkułl,  i Tajny 
Radca, Szambelan J .  C. K. K. Mości, Prezes 
Banku Tymowski; po ślubie prowadził J W .  
Le Brun Sekretarz Stanu. Poczem składano 
szczere życzenia nowo zaślubionym, a znako­
mite grono gości biesiadowało u państwa mło­
dych. (Kur. W ar .)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 30. Stycznia.

Na dzisiejszein posiedzeniu Izby Deputowa­
nych odczytał Prezes list Vicomta Blin de B our­
don,  w którym tenże dymissyi żąda. Brzmi 
on jak następuje:

Paryż  dnia 30. Stycznia. Panie Prezesie! 
Lubo na zgromadzeniu wszystkich moich przy­
jaciół i kolegów obecny byłem i sposób ich 
myślenia podzielałem, nie mogłem jednak przy* 
padkiein podpisu mego umieścić obok podpisów 
Panów Berryer, Yalmy i Larcy. Z powodów 
jakie oni w wczorajszem swem piśmie wynurzył') 
podaję się i ja także do dymissyi jako DeputO' 
wany z Doulins.«

Potem przystąpiła Izba do dalszych obrad 
nad wnioskiem do prawa względem rachunk»'v 
z roku 1841 . Pytania, które największą wzbu­
dzały ciekawość, dotyczyły się wszystkie Pra'  
wie marynarki. Minister marynarki dał obja' 
śnienia wszystkich punktów, które Izba w ° d° " 
dobrze przyjęła.

P. D u f a u r e  zwrócił przy tej sposobu0'* 
uwagę Izby na konieczność urządzenia kou|llll‘
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k ac y i  p a ro w e j  p o m ię d z y  S uez  a w y sp ą  B o u r ­
b o n .  W s k a z a ł  o n ,  jak  w ie lce  Anglia o  ko m u-  
n ik a c y i  ta k o w e j  pam ię ta ła ,  za p o m o cą  które) 
l is ty  sw o je  z l n d y i  W s c h o d n i c h  w  tak  k ró tk im  
czasie  od b ie ra .  » P r z y  ta k  w ie lk ie j  w ażno śc i ,  
m ó w ił  m ó w c a ,  jak ie j  posiad łośc i  f r ancusk ie  na  
O c e a n ie  indy jsk im  n a b ie ra ją ,  u rząd zen ie  komu* 
n ik a cy i  tak  p o d  w zg lęd em  p o l i ty c z n y m  ja k  h a n ­
d lo w y m  n a d e r  jes t dla nas  w ie lk ie j  wagi. W  r .  
1 8 4 1 .  o sad z o n o  w  ty m  ce lu  k o m m is s y ą ,  i ż y ­
c z y łb y m  sob ie  te raz  w iedz ieć ,  czyli Izb ie  p rze ­
ło ż o n y  b ęd z ie  n ieza d ług o  p ro je k t  d o  p ra w a  d o ­
ty c z ą c y  się p rzed m io tu  tego.„

N a  to  M in is te r  m a r y n a rk i ;  W  osta tn ich  p ię ­
ciu la tach  u czy n iło  się w szys tk o  k u  p o m n o ż e ­
n iu  l iczby  m a ły ch  s ta tk ów  p a ro w y c h .  C o  ty lk o  
u k o ń c z o n o  ich cz te ry ,  k tó re  już  m ają s w o je  
p rzeznaczen ie .  J e d e n  z  ty ch  m ający  s iły  2 2 0  
k o n i  p rz e z n a c z o n y  jest w łaśn ie  d o  s łużby ,  o  k to ­
re'j P .  D u fa u re  m ów ił .  Z p o z o s ta ły c h  3 p rze ­
z n a c z o n y  jest jed en  dla  C h i n ,  inn e  dla B razy li i  
i A ntil lów . W i ę c e j  d o tą d  u czy n ić  n ie  b y ło  
p o d o b n a .  W s z y s t k i e  d aw n ie j  w y b u d o w a n e  
statk i p a ro w e  b y ł y  w iększe j  siły, t .  j. 4 5 0  do  
5 2 0  koni. W ie l k i e  te o k r ę t y  u ży te c z n e  b ęd ą  
na  m o rz u  S ró d z iem n em . J e d e n  z  tychże  p r z e ­
p ra w i ł  n iedaw no ' tem u  za jed n ą  rażą  1 2 0 0  żo ł­
n ie r z y  w raz  z  O fice ram i w 5 6  go dz inach  z T u -  
lo n u  d o  A lg ie ru .  D o  s łu ż b y  w skazanej,  p rzez  
P a n a  D u fa u re  p o tr z e b a  m nie jszych  o k rę tó w ,  
a w b u d żec ie  na r. 1 8 4 5 .  w nosi się w y ra ź n ie
0  p ew n ą  liczbę  tak o w y c h .

P. E s  t a n  c e l i n  z a p y la ł  s i ę ,  jak się ma rzecz  
z ugod am i zaw arlem r p o m ięd zy  F r a n c y ą  i A n ­
glią w zg lędem  ry b o ló s tw a ,  na co  P. G u iz o t  o d ­
p o w ie d z ia ł ,  że t r ak ta t  w  m ow ie  b ę d ą c y  w y k a ­
zał się sz k o d l iw y m  dla ry b o ló s tw a  francu sk ieg o ,
1 że s ta ran iem  jeg o  b y ło  p rz e z  n o w e  u k ła d y  
g łó w n e  u s u n ą ć  trudnośc i .  D o d a ł ,  że u ło ż o n o  
w ie le  n o w y c h  p rzep isów , k tó r e  Izb o m  o b u -  
d w ó ch  k ra jó w  p rze ło żo n e  b ę d ą .

D o  je d n ego  z a r ty k u łó w  w n io sk u  d o  p ra w a  
w niósł  P. D e s l o n g r a i s  j a k o  p o p r a w k ę ,  a b y  
w sz y s tk ie  u r z ę d y  a d m in is t rac y jn e  sta łym  ule­
g a ły  p ra w id ło m  w z g lęd em  ins ta lacy i i p o d w y ż ­
szen ia ,  a zatem p o d o b n e j  h ie ra rch i i ,  ja k a  p a ­
n u je  w  armii i w y d z ia le  sp raw ied liw ośc i .

P- S t .  M a r c  G i r a r d i n  uw ażał także za  p o ­
t r z e b n ą ,  a b y  o z n a c z y ć  p e w n e  w a ru n k i  in s ta la ­
cy i  dla w szy s tk ich  gałęz i adm in is tracy i .  »N ie-  
w ie ra ,  rz ek ł  m ó w c a ,  czyli z a n a d to  u ję ty  j e ­
stem p rz y p o m n ie n ia m i  i p rz y k ła d a m i z k ra ju  je ­
d neg o  sąsiedniego, ale ty le  w ie m ,  że w N iem ­
czech h ie ra rch ia  u rzędn icza  s tano w i siłę rządow ą. 
R ze cz  d z iw n a!  K ie d y  m y  w  Izb ie  D e p u to w a ­

n y c h  często  sp o ty k a m y  w n io sk i ,  m ające  na ce lu  
ju ż  zu p e łne  w y k lu c z e n ie  u rz ę d n ik ó w  z łona  
P a r l a m e n tu ,  ju ż  to  p rz y n a jm n ie j  z ap o b iegan ie  
ich o b o r o w i ,  w id z im y  w N ie m c z e c h ,  w s k u t e k  
o rg an izacy i  r z ą d o w e j ,  w o ln o m y ś ln ą  chęć  k u  
tem u s k ie ro w a n ą ,  a b y  u rzę d n ik o m  p u b l ic z n y m  
u to r o w a ć  d ro g ę  d o  zg ro m ad zeń  s ta n o w y c h .  
W  d w ó ch  ty c h  ró ż n y c h  faktach leży  d o w ó d ,  że  
w N iem cz ech  jest silna o rg a n iz a c y a  u rzędn icza ,  
k tó r a  p ra w d z iw y m  in te ressom  k ra ju  z a d o sy ć  
czyni.  J a  z m ej s t ro n y  ż y c z ę  sob ie  i z w ra c a m  
n a  to  u w ag ę  r z ą d u ,  a b y  korzyśc i  s łużące  u rz ę ­
d n ik o m  p u b l i c z n y m  w N iem czech  k u  p ra w d z i ­
w em u  d o b r u  k ra ju  także  w e  F r a u c y i  z a p ro w a ­
d zo n e  b y ł y .

P .  D  u c h a t  cl p rz y z n a w a ł  w p r a w d z i e ,  że z a ­
sada  p o d a n e j  p o p ra w k i  sam a p rz e z  się d o b rą  
jest i p rz y ję tą  b y ć  m o ż e ,  ale ty lk o  ze zn aczn em  
o g ran iczen iem . Z asto sow an ie  tejże z a sad y  do  
w szys tk ich  gałęzi i s to pn i  s łu ż b y  b ez  ró ż n ic y  
zb y t  jest s u r o w e  i n ieogran iczone .  Są  fu n k c y e ,  
jak  n p .  P re fek tó w  i P o d p re f e k tó w ,  k tó r e  dla śc i­
s łego zw iązk u  z dz ia łalnością  w ła d z  w y ż sz y c h ,  
an i  p o d  w zg lędem  in s ta la cy i ,  an i p o d  w zg lęd em  
p o d w y ż s z e n ia ,  n iezm ienn ym  p ra w id ło m  p o d le ­
gać n ie  m a ją ,  inacze j  k r z y ż o w a ć  się b ę d ą  z z a ­
sadą  m in is le rya ln e j  o d po w iedz ia ln ośc i .

P a n  D e s l a n g r a i s  p rz y c h y l i ł  s ię do  ty c h  
u w a g ,  i n a  w n io sek  M inistra  fin ansów  o d ło żo n o  
d a lszy  ro z b ió r  tego p y t a n i a ,  aż  d o  o b ra d  n ad  
w niosk iem  d o  p ra w a  w zg lędem  p e n s y i  u rz ę d n i ­
k ó w  w y s tę p u ją c y c h .

P o  p rz y ję c iu  p o je d y n c z y c h  a r t y k u łó w  r z e ­
c zon ego  w n io sk u  do  p r a w a  p rz y s tą p io n o  do  
g łoso w an ia  n ad  ca łością  je g o ;  p o n ie w a ż  je d n a k  
nic b y ło  p o t r z e b n e j  l ic zb y  g ło su jący ch  2 3 6  
( b y ł o  ich ty lko  1 8 9 ,  z k tó ry c h  1 5 5  za a 3 4  
p rzec iw  w n io sk o w i  g ło so w ało ) ,  p rze to  rezu l ta t  
za n ie w a ż n y ,  a n o w e  g ło so w an ie  aż d o  n a s tę ­
p n e g o  w ieczo ra  o d ło żo n e  b y ć  musiało.

C h o d z i  p o g ło s k a ,  że M in is te ry u m ,  n ie  chcąc  
już  Izb ie  p o d a ć  sp o so b n o śc i  d o  p y tan ia  g a b i ­
n e to w e g o ,  nie p o d a  już  żadn eg o  w n io sk u  do  
p ra w a  w zg lędem  ta jn y c h  funduszów,, a le  raczę) 
ta k o w y c h  w  p o p ra w c e  do  b u d ż e tu  dom agać  
się b ę d z ie .

N iek tó re  dz iennik i  o p p o z y e y jn e  d on o sz ą ,  że  
P .  S a lv a n d y  ja k o  P o se ł  p rz y  d w o rz e  lu ry ń sk im  
d o  dv  missy i się p o d a ł ,  gdy  tym czasem  dz iennik i 
m in is te ry a ln e  w ca le  o le'm nie w spom inają :  P a -  
t r i e  tak rz ecz  tę o p o w ia d a : »P. S a R a n d y  p rzy *  
łącz y ł  się d o  D e p u ta c y i ,  k tó ra  K ró lo w i a d re s  
w ręczy ła .  Stał on  p o m ię d z y  d e p u to w a n y m i  
D i lh an  i B a ra d a ,  i uw ażano ,  że  ty c h  s p o tk a ło  
p o w i ta n i e ,  k tó r e  jem u  um yśln ie  o d m ó w io n e m
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się b y ć  zdawało. Niedługo dostojna jakaś oso­
b a  wzięła Pana Salvandego na bok. R ozm ow a 
b y ła  żw a w a ,  kilku D e p u to w a n y ch  słyszało 
P a n a  Salvandego mówiącego, iżby  to by ło  
rzeczą dziw ną, g d y b y  W ice p re ze s  Izb y  D e ­
pu tow anych  osobistej opinii mieć nie mógł. 
K tóś  też ,  zapew ne M inister,  wczoraj wieczo­
rem  w  pałacu wskazując na o rd e r  legii hono ro ­
w e j ,  k tó rym  P ana  S alvandy  n iedaw no ozdo ­
biono, miał pow iedzieć,  że nie dla tego krzyż 
ten  dostał,  ab y  przeciw adressowi głosować. 
G d y  Pan Salvandy' z pałacu w ychodził ,  posta­
now ił  prosie o uwolnienie go od służby. U c z y ­
nił to dzisiaj rano i sain to w Izbie p rzy jac io ­
łom swoim ośw iadczy ł.«

Z d n i a  1. L u t e g o .
M ożna się by ło  tego spodziewać, że z pow o­

du  zuaczenia politycznego nadanego w adressie 
Iz b y  D epu tow . zajściom na Belgrave-  Square, 
walka s tronnictw  z ponow ioną w ybuchnie zacię­
tością. T ego  dow odzi już prassa w ostatnich 
dniach. G a z e t t e  d e  F  r a n c e  zamieściła b a r ­
dzo obszerny ar tyku ł  o pobycie  Xięcia B or­
deaux  w Londyn ie ,  w k tórym  rząd mocno ob ­
winia a D z i e n n i k  S p o r ó w  znow u podobną 
obejm uje  diatribę w obronie rządu.

Stosownie do M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  pro ­
jek t do p raw a  względem ta jnych funduszów za 
dni kilka do Izby  D epu tow anych  zostanie wnie­
siony. Pogłoska w ięc ,  że fundusze te pod  in- 
nem i rubrykam i w budżecie miały b y ć  umie­
szczone, ab y  osobnego Y otum  Izby  w pytaniu  
tein uniknąć, była płonną.

—  D y  missy ę Pana Salvandy przyję to. N a ­
darem ne by ły  wszelkie usiłowania abyr go skło­
nić do cofnięcia podania. P, Salvandy zarządza 
może 1 2  głosami w Izbie, które mu zapew ne 
w  jego obecne'm gabinetowi n ieprzychylnem 
stanowisku tow arzyszyć  będą. G abine t  bardzo 
n iepoko jony  z p rzy c zy n y  tego przez ministra 
sp raw  zagranicznych w yw ołanego  zdarzenia. 
"W szyscy ambitni teraz się uwijają i głoszą —  
chociaż może przedwcześnie —  now e kombina- 
cye  ministeryalne. P. Salvandy  stał się naraz 
bardzo  ważną osobą a oppozycya  poczytuje  go 
już za jednego z swoich. S łużyw szy wojskowo 
aż do złożenia C esarza  N apo leona ,  na począt­
k u  restauracyi b roszurą  bardzo zapalczywą 
zw róci ł  uwagę powszechności. J a k o  M a i t r e  
d e s  r e q u e t e s  Radzie Stanu p rzy d a n y ,  p rzy­
łączył się do  PP. G uizo t i R o y e r  C o l la rd ,  po- 
dzielał więc niełaskę doktrynerów . Później był 
o n  jednym  z najgorliwszych redak to rów  D z. 
S p o r ó  w. Za Pana  Martignac wstąpił znow u  
d o  R a d y  S tanu i od  rewolucyi r. 1 8 3 0 .  jako

D epu tow any , minister i dyp lom atyk  w  sprawach 
k ra ju  zawsze czynny  brał udział.

P . Blein de B o u rd o n  poszedłszy za p rzyk ła ­
dem swoich kollegów podobnie  wziął dymissyą. 
S tronnictw o wszelkiego teraz dokłada starania, 
ab y  pow tórny  w y b ó r  wyszłych  deputow anych  
sobie zapewnić. Ministeryum z swej s trony  także 
nie jest n ieczynnym  i zw raca swą uwagę miano­
wicie na  kollegium obiorcze w Marsylii, k tóre P. 
B e rrye ra  do Izby  wysłało. P odobnem  do  p r a ­
w d y ,  że powtórnie o b ran y  zostanie, w szelako 
ministeryum poczytuje stosowną niczego nie za­
n iedbyw ać ,  ab y  w y b ó r  ten zniweczyć i tym 
sposobem stronnictwo szefa i najznakomitszego 
mów cy pozbawić. P. L aroche-Jacquelin  w ydał 
już pismo do ob iorców  sw o ich , w ktore'm ich 
pow tórn ie  o głosy ich prosi; pow tó rn y  w ybór  
jego naw et w  oczach rządu okazuje się być n ie ­
zawodnym.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 4 .  Stycznia.

G l o b e  donosi o now o  wynalezionym p ro ­
chu ogromnej siły explozyjnej,  k tó ry  wynalaz­
ca zalecił departam entowi artyleryi dla użycia 
go do celów wojennych . »Z w iarogodnego 
źródła (m ów i G l o b e )  otrzymaliśmy wiado­
mość o w ynalazku ,  k tóry  zapew ne pokona 
wszelkie trudnośc i ,  jakie dotychczas zdaw ały  
się być  w tym względzie niepokonalneini. J e s t  
to  kom pozycya chemicznych substancyi,  k tóre  
nad e r  sub te lne ,  jednakże do działalności p rz y ­
p ro w a d zo n e ,  w sw ych  skutkach są tak po tę­
żne, że zupełnie  niweczą wszelki choćby  na j­
silniejszy opó r  przeciw substancy i ,  a p rzytem  
chwila explozyi jak najdokładniej może być  o- 
znaczoną, Kształt tego okropnego pocisku jest 
kulis ty , a wielkość może być zastosowaną do 
s trze lby , do  jakiej ma być  użyty .  Z równą 
dokładnością i pewnością trafu można go użyć 
do karab ina ,  działa lub bom by . J e d n a  taka 
ku la ,  poleżawszy kilka minut spokojn ie ,  roz­
trzaskała na tysiączne kawałki wielkie drzewo, 
o 12  stóp odległe. T en  nadzw yczny  pocisk, 
w yjąw szy  pod  warunkam i potrzebnemi do na­
dania działalności uk ry te j  jego sile, jest tak 
bezpieczny , żebez żadnej obaw y  można te ku­
le w kieszeni nosić , i w jakiejbądź ilości prze­
wozić je z miejsca na miejsce w pudłach lub 
beczkach; można je nawet silnie rzucać na że­
lazo lub kamień, a skutek jednak nie będzie 
inny  ty lko taki ja k b y  te kule b y ły  z massy ka­
miennej lub żelaznej. D epartam ent ar ty le ry i  
zw rócił już całą swą uw agę na to now e zasto­
sowanie substancyi chemicznych do celów w o­
je n n y ch ;  kilka doświadczeń, z k tórych  zawsze
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następne przewyższało  poprzedn ie  co do w iel­
kości sity opór  staw iające j,  odby to  z najle­
pszym skutkiem w obecności J lnego  Inspektora 
a r ty lery i  i najznakomitszych inżynierów , tak 
p o d  względem niszczącej siły explozyjoe'j , jako 
też dokładności co do czasu i miejsca, k iedy 
i gdzie skutek miał być  dokonanym . D la  od ­
bycia  ostatniej p ró b y  z tą now o-odkry tą  siłą, 
departam ent a r ty lc ry jn y  zarządził, a b y  na łą­
kach pod  W o o lw ic h  w ystaw iony  b y ł  ile m o ­
żności m ocny b u d y n e k ,  po jedyncze  części je ­
go mają być  klamrami i sztabami tak wzmo­
cn ione ,  że każdemu znanemu dotąd rodzajowi 
bom bardow ania  oprzeć się może. W y n a la zc a  
chce wartość swego w ynalazku  uczynić zawi­
słą od  tej ostatecznej p róby .  Jeżeli takowa u- 
sprawiedliwi twierdzenia w ynalazcy ,  tedy  śmia­
ło  u trzym yw ać m ożem y, że żadne odkrycie  w 
chem ii , od czasu w ynalazku  p r o c h u , nie spra­
wi tak zupełnej zmiany w sposobie prowadzenia 
w o jn y ,  jak t o ,  o którem wyżej m o w a .« 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 25 .  Stycznia.

W c z o r a j  ważne wiadomości nadeszły z Sa- 
ragossy. W  drugim artykule  kapilu lacyi,  k tó ­
rą Ayuntamiento i komissya milicyi narodow ej 
zawarła w d. 28 .  Października z. r. z Geuera- 
łem C o n c h a ,  postanowionem zostało , iż osta­
tnia ,  J o  której tysiące w yrobn ików  i więźniów 
domu p op raw y  przy ję tych  zostało, na now o 
organizowaną być  ma. Tam eczne now o zło­
żone ,  rządowi całkiem przychy lne  Ayunla- 
miento ułożyło listy wszystkich tych indywi­
du ó w ,  które stosownie do w arunków  prawem 
przep isanych , jedynie do milicyi narodow ej 
p rzy ję te  b y ć  mogą, i poleciło zarazem d. 13. 
szefom batalionów i szwadronów odebran ie  b ro ­
ni tym o so b o m , które p raw o  wyłącza. Sze­
fowie wszakże milicyi wzbraniali się czyuić 
zadosyć rozkazom ty m ,  i to w sposób nader  
n iep rzysto jny ,  z wyjątk iem  jednak  szefów ka- 
waleryi. Że zaś w d. 21 .  mieszkańcy d ru k o ­
waną odezwą do rew olucyi wezwani byli, G e­
neral Kapitan Claveria ogłosił z rana dnia 23.  
•nfautcryą i ar ty leryą milicyi narodow ej za roz­
wiązaną, i rozkazał, aby  korpusy  te aż do go­
dziny 2. po  południu b roń  swą i amunicyą 
w  w yznaczonem miejscu złożyły. Poczem mia­
ła nastąpić reorganizacya milicyi. Kilkaset 
w szakże ty lko flint złożonych zostało aż do w y ­
znaczonej godziny. N iek tórzy  z milicyi-byli 
naw et gwałtem wstrzymani przez innych od 
złożenia b ron i;  tymczasem po ulicach tłumy lu­
du  się zbierały, grożąc i krzycząc. T o  spow o­
dow ało  G en era ła -K ap itana  do w ykom eudero-

wania wojska na ulice, a następnie po  upłynie- 
u iu  wyznaczonej godziny 2. do ogłoszenia przez 
Gefe politico praw a wojenuego z d. 17. Kw ie­
tnia 1 8 2 1 .  Chociaż urzędowa osoba ,  k tó ra  
p raw o  po ulicach odczytać miała, oddział w oj­
ska obok  siebie miała, przed jedną kamienicą 
wszakże, w  ktore'j zgromadzać się zwykli p raw ­
dziwi patryoci S a rag o ssy , tłum ludu napadł n a  
nią wśród o k rz y k u :  »precz z nim«, a  z okna 
jednego kilkanaście w ypadło  strzałów. O ficer  
kom m cnderujący widział się zmuszonym, gwałt 
gwałtem odeprzeć i kazać dać ognia. N a ty c h ­
miast rozbiegli się aw anturn icy ,  z których 4 
zabitych a 8 do 10  rannych  było. Kilku z her­
sztów aresztow anych zostało. Generał-Kapitan 
rozkazał całej załodze stanąć pod  bronią i zrobił 
wieczorem obwieszczenie, mocą którego milicye 
n a ro d o w e  pod  karą śmierci b roń  znajdującą się 
jeszcze w ich ręku  następnego dnia (23 .)  aż do 
godziny 2iej złożyć miały. Obwieszczenie to 
ściągało się także do wszystkich innych osób, 
w  k tórych  ręku  broń  się znajdowała. W ie c z o ­
rem ulice oświecone b y ły  i patrule przebiegały 
miasto. G enerał-Kapitan  mówi w urzędowem  
swem spraw ozdaniu  datowanem o pół do ósmej 
w ieczorem , iż spokojność jak się zdaje p rzy­
w róconą została, a Gefe politico Saragossy, po­
tw ierdza to. Tutejsi progresiści wszakże ode­
brali listy z tamtąd, w których im donoszą, iż 
milicye broni nie w y d ad z ą ,  ale raczej owej 
p rzeciw  wojskom użyją. O czekujem y więc z na­
tężeniem dalszych wiadomości. W  ogóle w szy­
scy cieszą się tu nadzieją, iż władze będą umia­
ły  zjednać sobie i p raw u  posłuszeństwo, zwła­
szcza że ty lko podły  gmin mieszkańców S ara­
gossy miał udział w tych niespokojnościach.

Duia 19. wojska udały się w pochód z W a -  
ladolidy  do Palencyi, b y  rozbroić uporną mili- 
cyą narodow ą miasta tego.

Dziś wieczorem zapewniają , iż rząd odebra ł 
w iadom ość,  iż zupełne rozbrojenie milicyi na­
rodow ej w Saragossie odbyło  się bez wszelkich 
trudności.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 3. Stycznia. 
Tewfik Bej ma w tych dniach na korwecie 

tureckiej odpłynąć do Tunis, wioząc dla Baszy 
Tunetańskiego firman sułtański, zatwierdzający 
go w  Namiestnikostwie jego na rok przyszły. 
Zarazem zabierze z sobą Tewfik  szczegółowe 
iustrukeye dla Beja, tak co do zachowania się 
jego względem rządu w  Algierze i względem 
F rancy  i, jako też co do nieporozumień zaszłych 
z Sardynią z pow odu zakazu wywożenia zboża. 

Usunięcie J a w e ra -B a s z y  (P ana  W a lk e r )  ze



służby osmańskiej, jest dziełem intrygi,  w  k tó ­
rej K apudan -B asza  Halil najwięcej figuruje. 
Dw aj podwładni mu dow ódzcy ,  w spom niony 
Jawer-Basza i Kapudan-Bej, Achmet-Basza p o ­
dali na niego zaskarżenie do P o r ty  o różne 
uadużyc ia ,  samowolność i uciski, przyczcm 
wspomnieli także ,  że ich dowódzca n igdy p ra ­
wie nie jest trzeźwym. Halil , dowiedziawszy 
się o lem, pospieszył do K onstantynopola ,  i za 
pomocą przyjaciół sw o ic h , mianowicie starego 
Chosrew a B aszy ,  potrafił strącić swoich obu- 
dwóch przeciwników, i nazwiska ich wykreślić 
z listv marynarki.  W ą tp ią ,  aby  Panu Stratfort 
C ann ing  udało się przywrócić Pana W a lk e r ,  
zwłaszcza, gdy  postępowanie ostatniego nie jest 
nienagannem.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 20 -  Stycznia.

Familie wołoskie Ghików i Filippesków złą­
czy ły  się silnie z sobą w  celu mocnej oppozy- 
cyi przeciw  panującemu H ospodarow i,  który, 
jak mu to powszechnie zarzucają , bardzo  się 
chw yta  we wszystkiem dążności Rossy i. O p p o zy -  
cya ta objawiła się już przy  obiorze ostatnich 6 
deputowanych, k tó ry  nie w ypadł w m yślX ięc ia :  
bardz iej jeszcze w  kilka dni pote'm w  obwodzie 
Plojesti, gdzie agenci H ospodara wszelkiego do­
łożyli starania, b y  przeszkodzić w yborow i C o -  
coresersa, bojara drugiej klassy. S tronnikom 
w zm iankow anych familii udało się p rze p ro w a­
dzić obiór ten ,  z pow odu którego X iążę i ros- 
sy jsk i konsul generalny nadzwyczaj rozgniewa­
ni bvłi. Cocoreser  jest to człowiek zupełnie 
surow ych obyczai, a w y b ó r  jego zresztą żadnej 
n ie ma wartości,  może być  tylko uważanym  ja ­
ko  objawienie się silnych dwóch stronnictw, 
rossyjskiej i przeciwrossyjskiej. W  Scmendria 
w  Serbii zaszły pew ne n iespokojności,  które 
miały wyjść od party i Miłosza; są one bez dal­
szych rezultatów, i uśmierzone zostały natych­
miast za pośrednictwem tamecznych władz miej­
scowych.

Rozmaite wiadomości.
fN a d es ła n o .)

J P .  W  la  c l i ,  artysta plastyczny, zamierza 
dzisiaj jeszcze jedno  dać przedstawienie a to 
z współdziałaniem sławnej śpiewaczki,  JP an i  
J a n i k ,  której glos p e łn y ,  silny a p rzy  tem 
jednak  tak przyjemy i do serca trafiający już 
nie raz na scenie tutejszej podziwiać mieliśmy 
sposobność. P. W  La c li nowe przedstawi sta­
tuy  i g ruppy  a ponieważ dotąd z pow odu w y ­
sokich cen mała tylko część publiczności wi­
dzieć go mogła, obecnie po zniżeniu onych tu­

szymy sobie, że szanowna publiczność na w i ­
dowisko to licznie zebrać się raczy. Cośm y
0 pierwszej przedstawię Pana W l a c h a  po­
wiedzieli, po drugiej jego reprezentacyi śmiało 
pow tarzam y t. j. że ktokolwiek posiada uczucie 
kunsz tu ,  zamiłowanie w dziełach rzeźbiarstwa 
z największem zadowoleniem przedstawom P. 
W l a c h a  p rzypa tryw ać się będzie i zasłużonej 
pochw ały  mu nie odmówi. W ie c z ó r  dzisiejszy 
w  tea trze ,  będzie zapewne b a rd z o  p rzy jem ny
1 urozmaicony. B . S.

(Z G. W a rs z . )  H a n d e l  z b o ż o w y G d a ń s k a  
w r. 1 8 4 3 .  —  Ruch w handlu zbożem w r .  1 8 4 3 .  
b y ł  w G d ań sk u  bardzo znaczny, albowiem od 
otwarcia żeglugi aż do końca roku  wysłano 
zlamtąd m orzem : 4 8 ,0 0 0  łasztów pszenicy
i 1 7 ,0 0 0  łasztów ż y ta ,  jestto ilość, jakiej w y­
wóz Gdańska od  dwadzieścia pięć lat nie do ­
szedł. P rzy  znacznie spadłych  cenach nie mo­
żna by ło  spodziewać się tak wielkiego odbytu , 
zw łaszcza , że zb iory  w r .  1 8 4 2 .  w ypad ły  w An­
glii bardzo obfic ie ,  a zasiewy ozime jeszcze 
w Maju r. 1 8 4 3 .  dobrze  rokow ały .  D la tegoto 
i w G dańsku  stały ceny nizko, tak iż aż do 
Czerw ca roku  1 8 4 3 . ,  za łaszt dobrej pstrej 
i ja sn o -p s t re j  pszenicy nie można by ło  dostać
więcej jak 3 0 0  do 3 5 0  zł. p r  Dopiero około
św. J a n a ,  gdy  chłodne powietrze z słotami n a ­
stało i wstrzymana przez to wegetncya późnemi 
groziła żniwami, w te d y  dopiero  rozruszała się 
speku lacya ,  a ceny  zaczęły coraz bardziej iść 
w górę ,  aź do  początku S ierpn ia ,  w której to 
porze dosięgły swej najwyższości, p łacono  b o ­
wiem za łaszt pszenicy od 4 0 0  do 4 0 0  zł. pr. 
Atoli odby t po  tej cenie trwał krótko, tak iż 
w ogóle korzyść  ta m ałoco spadła na dostawy 
z Polski.  C o  gorsza,, nagle lecz krótko t rw a­
jące wzbicie się c e n , pociągnęło wiele z gdań­
skich krajow ych  spekulantów do wdania się 
w drogie kupno, i niejednego o stratę p rzy p ra ­
w iło :  albowiem gdy o tyin czasie powietrze 
zmieniło się na dobre ,  i dojrzew aniu  zboża po- 
sprzy ja ło ,  zb iory  o d b y ły  się dobrze  i sucho, 
a  pszenica w pó łnocnej Anglii i Szkocyi,  o którą 
by ła  o b a w a ,  że w cale nie dojrzeje , przyszła 
tak dobrze do siebie, że zbiór jej w ypad ł lepiej, 
niż w południowej Anglii i dla tegoto dotąd je­
szcze bardzo  niepewną jest rzeczą, czyli Anglia 
do now ych  zbiorów będzie znacznych dowozów 
potrzebow ała ,  czy też po części obejść się potrafi. 
T e  okoliczności w yw arły  już w  W rześn iu  nie­
korzys tny  w pływ na G dańskie ceny, tak, >z 
łaszt świeżej pstrej pszenicy nie płacił więcej jak 
3 3 0  do‘ 3 5 0  zł. p r . ,  a ja sno-ps tre j  od  3 6 0  d°



3 7 0  zł. p r . ; po  tych  cenach dały się w  jesieni 
zbyć znaczne dostaw y, k tóre tara otrzym ano. 
S ta ra  ciężka pszenica najlepszej jakości trzy ­
mała się trochę w y ż e j; trafiał się lia nią kupiec 
od  czasu do czasu, o 3 9 0  do 4 2 0  zł. pr. za 
łaszt. T akiei pszenicy są tam  jeszcze znaczne 
zapasy w tam tejszych sp ichrzach , i to nie w r ę ­
k u  m iejscow ych spekulautów , lecz w prost na 
rachunek  ty c h , k tó rzy  ją  tam przysła li; ci bo ­
wiem  w  tej m yśli, iż zb io ry  w Polsce w  ilości 
i w jakości nie w y p ad ły  d o b rze , i że tem  sa­
mem dostaw y na tę w iosnę do G dańska będą 
w cale szczupłe, trzym ają się z cenami i nie m o­
gą zdecydow ać się do  sprzedaży . Z apasy p sze­
n icy  w G dańsku  w ynoszą teraz w  ogolę 3 2 ,1 6 4  
łasztów ; a w tej liczbie jest do 2 0 ,0 0 0  łasztów 
p ięknego  ziarna — Ż yta  by ły  tam także  w ro k u  
1 8 4 3 . nadzw yczaj w ielkie dow ozy ; tego ziarna 
w ysłano  ztam tąd 1 7 ,0 0 0  łasztów, a 3 0 9 4  ła­
sztów  jest jeszcze w zapasie. Z początkiem  
w iosny  p łacono łaszt ży ta po  2 0 0  zL p r.; cena 
ta ciągle się polem  podnosząc , doszła 2 5 0  do 
2 7 0  zł. pr. Z spadaniem  pszenicy zaczęło i ży to  
spadać i to  tak  bardzo , że w  ostatnich miesią­
cach  roku  1 8 4 3 . nie można b y ło  dostać za łaszt 
w ięcej jak  1 9 0  do  2 0 0  zł. p r . ; n ie  w iedzieć 
naw et czy  do w iosny  pó jdzie w g ó rę , gdyż 
z b io ry  tego z iarna w y p ad ły  w wielu okolicach 
dość dobrze. Inne gatunki zboża bardzo  pod rzę­
dną m iały ro lę , i tak : grochu w ysłano z G d ań ­
ska 1 3 7 3  łasztów ; jęczm ienia w ysłano 6 1 7  ła­
sztów, a w zapasie zostało 1 0 6  łasztów ; ow sa 
w ysłano  4 3 2  łasztów, a zostało w zapasie 5 ła­
sztów . N ie  m ożna liczyć na znaczniejszy do­
w óz g rochu , jęczm ienia i ow sa, gdyż w tam tej 
okolicy  zb ió r ich by ł wcale m ierny, a z Polski 
n igdy tam wiele jarego zboża nie dostaw iają—  
Siem ienia lnanego w yw ieziono ztam tąd 1 4 9 6  
łasztów, a 6 8 8  łasztów  zostało w  zapasie; rze ­
paku  i rzepn iku  2 4 5  łasztów, a w  zapasie jest 
jeszcze 3 3 3  łasztów . M ąki w ysłano z G dań­
ska 8 6 3 1  w orów  i 6 5 0 0  baryłek.

Ś r o d k i  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  O prócz 
używ anych  z najlepszym  skutkiem  różnych  ro ­
ślin , jako  środków  leczenia w ściek lizny , pisma 
zagraniczne ogłaszają kurację m ocnym  o c t e m ,  
k tó ry  dają w znacznej ilości w ew nątrz. Ze 
w szystk ich  jednak  podobno  najlepszy  sposób 
D ra  D ubu isson , dośw iadczony, m ianow icie w 
R o ssy i, leczenia w ściek lizny , naw et ob jaw io­
nej już do najw yższego stopn ia, za p o m o c ą  
ł a ź n i  p a r o w e j ,  w której ciepło do 6 0  sto- 
pni jest podniesione. J a d  naów czas zapew ne 
w ydziela się w siluych potach.

T E A T R  w  P O Z N A N I U :
D ziś w  piątek dnia 9. L u te g o : Przedstawię* 

nie plastyczne L  W l a c h a .  W  tein p rzedsta­
w ieniu w ystąpi z grzeczności Pani J a n i k ,  śpie­
w aczka nadw orna badeńska.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W y d z ia łu  I.
D o b ra  ziemskie T  r  z c i e 1 i n o w  pow iecie P o­

znańskim  p o ło żo n e , w raz z fo lw arkiem  J ó z e ­
f o w o ,  także N a s r a c z e w o  lu b  G a y  zw a­
nym , p rzez  D v rckeyą Ziemstwa oszaczow ane na 
41,097 Tal. 10 sgr. 10 fen. w edle laxy, mogącej 
by ć  p rze jrzanej w raz z w ykazem  hipotecznym  
i w arunkam i w  R eg istra tu rze , mają być 

d n i a  17.  C z e r w c a  1 8 4 4 . 
zrana o godzinie 11)!ej w m iejscu zw ykłych  p o ­
siedzeń sądow ych przedane.

P o zn ań , dnia 25- L istopada 1843.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a w niosek tutejszej K ró lew skiej R egencyi 

imieniem fiskusa, w zyw ają się niniejszem  n a­
stępu jące  o so b y :

a)  z  p o w i a t u  B y d g o s k i e g o :
1) M arcin K o tow sk i z M oclili, katolik,
2 )  P aw eł Jóźw iak , b ednarczyk  z ko lonii W i l ­

czak , oko ło  29 lat s ta ry , katolik,
3 )  F ry d e ry k  W ilh e lm  H inkel z Bydgoszczy, 

około  36 la t s ta ry , ew anielik,
b) z p o w i a t u  I n o w r o c ł a w s k i e g o .

4) P io tr  W o s k , p a ro b e k  z W o n o rz y , około  
25 la t s ta ry , katolik ,

5) W o jc iech  K w iatkow ski z B ław at, 30 lat 
s ta ry , katolik ,

6) F ranciszek  K ołodziejczak, w y ro b n ik  z D zie­
w y , oko ło  29 la t s ta ry , katolik .

7) J ó z e f  S zayda z -G ocanow ka, o k o ło  29 
la t s ta ry , kato lik ,

8 ) A ntoni W e rn e r, p a robek  z w ielkiego M u­
rzy n a , oko ło  30 lat s ta ry , katolik ,

9 )  K aro l K ienitz, parobek  z M eczkow a, oko ło  
30 lat s ta ry , ew anielik,

10) M ichał M alczak , paro b ek  z N iem ojew a, 
około  30 lat s ta ry , katolik,

11) J ó z e f  Trojańsk i alias T ro janow ski,  pa robek  
z  Polanow ie ,  oko ło  30 lat s ta ry ,  katolik.

12) W a le n ty  F o ld o , w yrobn ik  z Przybysławia, 
oko ło  30 lat s ta ry ,  katolik,

13) W in ce n ty  Ja n o w c z y k , w yrobn ik  z S tare- 
go -D w o ru , oko ło  31 lat s ta ry , katolik, _

14) M ichał T om aszew sk i, parobek  z Boźeje- 
w ic , około  28 la t s ta ry  , katolik.

15) Jó z e f  G ołęb iew sk i, p a robek  z C hrustow a, 
o k o ło  28 la t s ta ry , katolik,

16) M arcin W o jty ch a , sy n  g o sp o d a rz a  z C h ru ­
sto w a , około  28 la t s ta ry , kato l ik ,

17) K azim ierz M ichalak, p a ro b ek  ^ D ziew y, o- 
ko ło  lat 28 s ta ry , kato lik , )

18) B alcer R y m a ń s k i ,  ch łopak  służebny  z K ru- 
św icy , około  la t 28  s ta ry , katolik,!

19) M arcin M uller, w y r o b n i k  z Jesu iterbrucli, 
oko ło  lat 28 s ta ry , ewanielik,

20) FVanciszek O b ia ła , parobek  z Lankocina, 
oko ło  lat 28  s ta ry , katolik,
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« 1 )  Michał Spychała z małych Skotnik, paro­
b e k , około lat 28 sta ry , katolik, .

22) Baltazar G ajew ski, wyrobnik z bzarleja, 
około lat 28 stary, katolik,,

23) Józef Dom ański, syn kowala z Głembo- 
kiego, około lat 28 stary, katolik,

24) Józef Schwarz, parobek z Gocanowka, 
ok oło  lat 27 stary, katolik, >

25) Łukasz Bronikowski, chłopak służebny 
z Pławinka, około lat 28 stary, katolik,

26) P iotr Konowski, parobek z Polanowie, 
około lat 28 lat stary, katolik,

27) Ja n  Nawrocki, chłopak służebny z RadO- 
jew ic, około lat 28 stary , katolik,

28) Szymon Josiak , syn komornika z W ito ­
wie, około lat 28 stary , katolik,

29) W aw rzyn  Borowski, parobek z W o u - 
wapowskiej, około lat 28 stary katolik

30) Jan  Kowalski, parobek z W ojdala, około 
lat 28 stary, katolik, .

31) W ojciech Kupczyński, parobek z W iel­
kiego Murzyna, około lat 28 stary, katolik,

32) Michał Kasprzak, parobek z Maszemc, 
około lat 28 stary, katolik,

33) Piotr K arów , owczarczyk z Psiszczewic, 
około lat 27 stary, ewanielik,

34) F ryderyk  W ilhelm  Schmidt, m łynarczyk 
z Kruświcy, około lat 39 stary, ewanielik, 
c) z p o w i a t u  G n i e ź n i e ń s k i e g o :

35) W ojciech W udzyński, ślosarczyk z mia­
sta W itkow a, około lat 36 stary, katolik,

36) Maximilian Breański, student z B aranow a, 
około lat 29 stary, katolik,

k tó rzy  się potajemnie oddalili, ażeby pow ró­
ciwszy niezwłocznie do Państw Pruskich, w y- 
tłóm aczyli się z wyjścia swojego w terminie 

n a  d z i e ń  25.  M a j a  1 8 4 4 . r. z r a n a
o g o d z i n i e  l O t e j

przed W ielmożnym Kiessling, Assessorem Sądu 
G łów nego, w  naszej izbie instrukcyjuej w y­
znaczonym.

Jeżeli nie uczynią zadosyć niniejszemu w e­
zw aniu, natenczas konfiskacja i utrata wszel­
kiego majątku ich, jako i równie spaść na nich 
jeszcze mogących sukcessyi nastąpi, i takowe 
przysądzone zostaną na własność głównej kas- 
sy Regencyjnej.

Niewiadomym najbliższym krewnym wzwyż 
wymienionych osób, pozostawia się bronienie 
ich aż dotąd, a nawet w terminie przeciw wnio­
skom fiskusa, lub dopilnowanie w łasnych praw 
swoich.

Bydgoszcz, dnia 6. Stycznia 1844.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydzia ł 11.

I j .  J t \  j R o d f f o r s h i
% B e r l i u a  w W r o c ł a w i u  

i  P o z n a n i u
przy W rocław sk iej ulicy Ńr 30. (lokal parte­
row y w domn ) naprzeciw Hotelu Rzymskiego 
i Saskiego poleca swój dobrany skład najprze­
dniejszych ubiorów  dla mężczyzn W słusznych  
ale stałych cenach.

mmmmmm
W  Sobotę dnia 10. Lutego #

#  Wielka Reduta#
#  w sali Hotelu Saskiego. |g£

U. E. Rogrseik m
# #  #  #  #  # # # # # & ■  

W  sobotę dnia 10. Lutego
r e d u t a

dla przystojnych osób w  wielkiej sali Bazaru. 
B ilety dla familij po T alarze, bilety  dla poje- 
dyńczych osób po 15 sgr. wydawać się będą 
w mojej cukierni do soboty godziny 5tej wie­
czornej. J .  N. P i e t r o w s k i .

W  s o b o t ę  d n i a  10.  L u t e g o  1 8 4 4 .

W i e l k a  Reduta
w sali hotelu d e  D r e s d e .

E d w a r d  S c h w a r z .

Kurs giełdy Hcrlińskićj.

D nia 6. Lutego 1844.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko- ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i Nowej
O bligi m iasta D c r l i u a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» W . X  Pozuańsk. 
» .  dito
,  .  P russ. W schód.
.  » P o m o rsk ie . . .
.  » M arch. E lek.iN .
.  ■ Szląskic . . . •

F rydrychsdory  .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rog i żel. lłerl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. iłerl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskic 
D rog i żel. llerl.-A nhallskiej 
O bligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dyssel.-Elbcrleld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rog i żel. Rerlinsko-Frankfort 
O bligi upierw. lle rl.-Frankfort. 
D rog i żel. G órno-Szląskiej . .

» > dito Lit. H. ■
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i O.
.  » JVlngdcb.-llalberst

S to ­ N a  pr. kurant
pa papie­ go to ­

prC. rami. wizną.
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